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Rocznik XII. 


Wychodzi codziennie o godz. 5 rano a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy : uliea 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników : 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna ; 

Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hambnrgu ; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rne de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpałtowego drobnem drukiem (petitem) zə pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. -- Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 


za każdy raz. 


luby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 


it. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za L00 egzemplarzy 


dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Parlament. 

Dziś zbiera się parlament austryacki na 
nową sesyę. Na porządku dziennym Izby po- 
słów znajdują się cztery przedłożenia rządo- 
we: konwencya cukrowa, kontyngent rekruta, 
budżet i ustawa prasowa. Zaraz na pierw- 
szem posiedzeniu Izby posłowie socyalno-de- 
mokratyczni wniosą do rządu interpelacyę w 
sprawie znanego rozporządzenia dra Koerbe- 
ra o organizacyach zawodowych. 

Przedłożony przez rząd porządek dzienny 
jest na razie jeszcze rzeczą „idealną”. Dro- 
ga bowiem do powyższych przedłożeń jest 
tak zabarykadowaną wnioskami nagłymi, iż 
o przejściu do dyskusyi nad niemi mowy w 
tej chwili niema. Z poprzedniej sesyi pozo- 
stało 73 niezałatwionych wniosków nagłych, 
z których 66 przypada na Czechów, będą- 
cych obecnie panami sytuacyi. Ażeby więc 
Izba mogła wziąć natychmiast pod obrady 
przedłożenia rządowe, muszą być wprzód co- 
fnięte wszystkie wnioski nagłe. To jest mar- 
twy punt, z którego parlament ruszyć się 
nie może, a na którego ominięcie dr Koer- 
ber napróżno się wysiła. 

Konierencye ugodowe, które miały być „o- 
statnią próbą” uruchomienia parlamentu, za- 
wiodły, co było do przewidzenia. Obie strony 
uznały projekt rządowy za niemożliwy do 
przyjęcia. Jakkolwiek obrady formalnie nie 
rozbiły się, to jednak w całej akcyi nastą- 
piła stagnacya, której końca nikt przewidzieć 
nie jest w stanie. , 

Jedyny więc sposób uruchomienia parla- 
mentu polega na tem, by Czesi zgodzili się 
na natychmiastowe rozpoczęcie obrad nad 
przedłożeniami rządowemi. Jak „Politik* do- 
NOSI, posłowie czescy zgodzą się na to, by 
tylko konwencya cukrowa i kontyngent re- 
kruta wzięte były pod obrady i to w formie 
wniosków nagłych, którym przyzna się pierw- 
szeństwo przed innymi wnioskami. Natomiast 
budżet i reforma prasowa odłożone będą „ad 
calendas graecas*, l 

W tej niespotykanej w żadnem innem 
państwie mizeryi parlamentarnej rząd usiłuje 
dopomódz sobie rozsiewaniem pogróżek o na- 
rzuceniu Izbie nowego regulaminu. Pogróżki 
te jednak nie odniosły jakoś dotychczas ża- 
dnego skutku i sam dr Koerber najlepiej jest 
przekonany 0 ich bezowocności. 

Jakkolwiekbądź ułożą się chwilowe sto- 
sunki w Izbie posłów, przyznać musi każdy, 
1ź choroba parlamentarna w Austryi doszła 
do granie, poza któremi żadnego polepszenia 
spodziewać się nie można. Gdyby nawet dr. 


Koerberowi, przy pomocy konferencyj cze- 
sko-niemieckich, udało się chwilowo usunąć 
walki narodowościowe z Izby i przeforsować 
przedłożenia rządowe —- będą to zawsze tyl- 
ko eksperymenty, mające na celu sztuczne 
utrzymanie chorego przy życiu. Ale przyjść 
musi wreszcie chwila, w której wszelkie sztu- 
czne środki okażą się zawodnymi, przyjść 
musi „ostatnia godzina“, w której tylko ra- 
dykalne usunięcie śmiertelnego wrzodu: za- 
starzałych przywilejów politycznych, krępu- 
jących rozwój i życie ludów uratować 
może parlament. 

A jednak samolubstwo klas panujących 
jest za wielkie, a rząd za mało odważny i 
roztropny, by mógł znaleźć odpowiednie le- 
karstwo. Dlatego kręci się jak w błędnem 
kole, nie wiedząc, co począć—a skutki tego 
stanu odbijają się na całem państwie. 


Brońmy organizacyj zawodowych! 


Sekretarz komisyi zawodowej tow. Hueber wy- 
głosił na jednem z wielkich wiedeńskich zgro- 
madzeń referat w obronie organizacyj zawodo- 
wych. Część tej mowy ogłaszamy z tego wzglę- 
du, że oparta na znakomitej znajomości sprawy, 
przyczyni sie niezawodnie do wyjaśnienia sy- 
tuacyi. 

„Dzień dzisiejszy będzie dla” zorganizowanej 
drużyny robotniczej na zawsze pamiętnym. W ca- 
łem państwie, od północy do południa zbierają 
się tysiące i dziesiątki tysięcy robotników, aby 
rozpatrzyć, co obiecał, a czego nie dotrzymał 
Koerber, aby zaprotestować przeciw dążnościom 
rządu, który zamierza odebrać robotnikowi je- 
dyną jego broń, jedyną ostoję —- organizacyę. 
W piśmie ulotnem, które w 25.000 egzempla- 
rzy rozeszło się po całym kraju, udowodniono 
cyframi, co zdziałały organizacye zawodowe w 
ciągu ostatnich lat dwunastu. Rozpoczęliśmy pracę 
organizacyjną jeszcze za czasów stanu wyjątko- 
wego i widzimy w niej nie instytucyę 
zapomogową, lecz organizacyę bojową. 
I ciekawe jest to, że im bardziej organi- 
zacye nasze przybierały -- że tak po- 
wiem — konserwatywny charakter, tem 
radykalniejszychśrodkówużywał prze- 
ciwko nim rząd. A my przecie szliśmy z po- 
mocą tam, gdzie nie wystarczały instytucye pań- 
stwowe. Samo ubezpieczenie na wypadek choro- 
by, czy w razie katastrofy fabrycznej dla ro- 
botnika nie wystarczy... o ubezpieczeniu inwali- 
dów pracy jeszcze mowy niema, a tu rząd, za- 
miast dotrzymać obietnie. podstawia nogę orga- 
nizacyi robotniczej! 

W roku 1867, kiedy w parlamencie radzono 
nad ustawą o stowarzyszeniach i zgromadzeniach, 
oświadczyli posłowie, że stary patent z 1852 


roku za podstawę nowej ustawie nie starczy. 
Sprawozdawca  komisyi wyraził się wówczas: 

„Zrozumiałem jest samo przez się, że stowa- 
rzyszeń, mających na celu wzajemną pomoc, a 
szczególnie związków tego rodzaju zakładanych 
przez robotników żadną, miarą nie można uwa- 
żać za przedsiębiorstwa obliczone na zysk, nie 
można ich przeto traktować tak, jak tego chce 
przedłożony projekt ustawy“. A zatem juź trzy- 
dzieści lat temu, jak ów sprawozdawca wy- 
tłómaczył, że ustawa o stowarzyszeniach 
dozwala robotnikom organizować się 
i wprowadzać worganizacyi wzajemne 
świadczenia. 

„A w jakiej formie to się dziać będzie, to rzecz 
nasza i naszych statutów. Nawet osławione 
ministerynum  Taaffego zatwierdziło 
nam te statuty, hr. Taaffe pozwolił nam za- 
kładać stowarzyszenia, niosące pomoc w wypad- 
kach nędzy, wspierające walczących o lepszy 
byt. Dopiero potem ministeryum spraw we- 
wnętrznych powiada, że pozbawionego pracy ro- 
botnika wolno wspomagać tylko wtedy, gdy nie 
zaszedł wypadek złamania” kontraktu. Za tem po- 
szły ograniczenia w ubezpieczeniu chorych i tak 
z roku na rok przychodziły coraz większe ogra- 
niczenia. Aż teraz przychodzi pan Koerber i po- 
wiada: „nie wolno wam mieć swego regulaminu!“ 
Nie wolno robotnikowi na walnem zgromadzeniu 
organizacyi zapytać: co mi da organizacya za 
wkładki, które płacę? — tylko sam przewodni- 
czący miałby prawo powiedzieć, ile robotnik do- 
stanie za tych 30 lub 40 centów, jakie płaci 
miesięcznie. Pozostałoby nam jedno wyjście, — 
wybrać przewodniczącego, któryby ustanawiał 
zapomogi wedle regulaminu. uchwalonego na zgro- 
madzeniu poufnem ($ 2 ustawy o zgrom.). „Wam 
nie wolno mieć regulaminu!* woła pan Koerber. 
Jeszcze więcej są tu winni klerykalni hofraci 
Koerbera. Jeżeli nastąpi kiedyś klerykalne mi- 
nisteryum, to takie rozporządzenie może być w 
jego rękach straszliwym biczem na nasze orga- 
nizacye. To rozporządzenie może być dla 
nas dotkliwą klęską! Bo choć Koerber za 
chytry na to, aby powiedzieć, że nie wolno orga- 
nizacyi rozdzielać zapomóg, ale on umie zgrabnie 
założyć na szyję stryczek. który kto inny zaciśnie. 

Koerber żąda, aby potrzebującym udzielano 
zapomogi jedynie za osobną uchwałą zarządu 
organizacyi. A jeżeli potrzeba jest gwałtowna, 
a czas krótki? Jakże to ma załatwić centralna, 
państwowa organizacya? A jak z zapomogami na 
podróż? Czyż członek organizacyi, będący w dro- 
dze, ma pisać list: „Zwołajcie posiedzenie za- 
rządu, bo ja przyjeżdżam? 

Swojego czasu spowodowaliśmy p. Koerbera 
do wzięcia w obronę podróżujących robotników 
przed szykanami żandarmeryi; w wydanem wte- 
dy rozporządzenin czytamy: 


„Zdarzają się wypadki przytrzymywania pod 
zarzutem włóczęgostwa osób, które są członkami 
zawodowej organizacyi i mają prawo do świad- 
czeń na wypadek bezrobocia i na koszta podró- 
ży. Ta okoliczność rozstrzyga raz na zawsze 
pytanie, czy przytrzymany pod zarzutem włó- 
częgostwa posiada Środki utrzymania”, 

Jakże sprzeczne jest to rozporządzenie z tem, 
które teraz wydał Koerber: Nie wolno zakładać 
stowarzyszeń na wzór asekuracyjnych! 

Któż temu winien? Winna tu w pier- 
wszym rzędzie organizacya przedsię- 
biorców, która czuje za sobą plecy Koerbera. 
I to musimy powiedzieć, że Taaffe nie uda- 
wał przyjaźni do klasy robotniczej, 
Koerber zaś udaje wielką życzliwość, 
ale w istocie jest dla nas stokroć 
gorszy. 

Obecne zgromadzenia są dopiero zapowiedzią 
akcyi obronnej. Jeżeli Koerber zmusza 
nas do radykalizmu, zgoda,, klasa ro- 
botniecza niema nic do stracenia!“ 


Protest robotników 


przeciw zamachowi rządu na stowarzy- 
szenia zawodowe. 


Przemyśl. W poniedziałek 12 bm. o godz. 
wpół do 8 wieczorem odbyły się tu dwa bar- 
dzo liczne zgromadzenia ludowe z porząd- 
kiem dziennym: .Ubezpieczenie na starość a 
parlament“. 

W sali stowarzyszeń robotniczych, ul. Do- 
bromilska 1. 15. przewodniczył zgromadzeniu 
tow. Tomasz Kurasiewicz, sekretarzowali 
tow. Tad. Kolkiewicz i Antoni Wityk. 

Tow. Jan Zołnierz omawiał ciężary po- 
datkowe, gniotące klasę robotniczą w Austryi 
i straszne skutki bezrobocia. 

Tow. Witold Reger wykazał, jakie ogro- 
mne ulgi i korzyści przynoszą organizacye 
zawodowe klasie robotniczej i wzywał do o- 
brony organizacyi przed zamachami rządu. 
Zebrani wśród burzliwych oklasków uchwa- 
lili rezolucyę, poczem, śpiewając „Czerwony 
sztandar”, rozeszli się. 

W lokalu muzyki kolejowej, przy ul. Bło- 
nie 1. 21. przewodniczył tow. Jędrzej Stec, 
sekretarzował tow. Szlam. Przemawiali tow. 
Józef Schiffler i tow. dr Herman Lie- 
berman. Zgromadzenie uchwaliło jednogło- 
śnie wśród oklasków znaną rezolucyę komi- 
syi zawodowej. 

Sanok. W niedzielę 11 bm. odbyło się na 
Olchowcach zgromadzenie ludowe. Zagaił tow. 
Babicki, przewodniczył tow. Fajek, sekre- 
tarzował tow. Próchnicki. Referował tow. 
Józef Schitfler z Przemyśla. Uchwalono 
protest przeciw zamachowi na stowarzyszenia. 


HERMAN HEIJERMANS. 


TRINETTA. 


Nie ruszył się, ukazując jej tylko szerokie 
lecy. 
E iá Franek! Franek! 
Podśpiewywał sobie z cicha jakąś melodyę. 
— Franek! 
Do stu piorunów! Nie dasz mi spokoju? 
— Ja tak nie myślałam... 
"— Adlboż się kiedy wzdrygałaś, gdy cię do- 
tknąłem? 
Nie, ale... 
0 poco zaczynasz wyprawiać jakieś 
hece, komedye głupie? 
Nie wiem, ale czuję. że... źle postępuję. 
Zle postępujesz? (zyś zwaryowała? Gro- 
źby pastora? Prawdą? Już nie wolno kuzy- 
nowi zbliżyć się do własnej kuzynki? 
Nie, nie! Tylko że... ty jesteś taki dzi- 
wiy 3 
Znow się do niej zwrócił twarzą, przez 
chwilę przeszywał ją swemi dużemi, zielone- 
mi ocesma. poczem zaśmiał się pożądliwie, 
ADe. 
Prini! lubisz mnie? Powiedz, no. po- 
wiedz! 
Pak. tak — rzekła zdławionym głosem. 


lo mnie pocałuj! 


— Wiesz, jak długo będziesz mnie tn je- 
szcze widzieć? 

Co chcesz przez to powiedzieć? 

—- (zy wiesz, jak długo pozostanę jeszcze 
w Rochefort? 

-- Ty? Jakto? Odchodzisz? 

W niedzielę. 

— Ty? Dokąd? 

Do Brukseli. 

-- Franek, czyś zwaryował? 

— (o wieczór będę zarabiał dwadzieścia 
tranków. Jako atleta! Nareszcie będę miał, 
czego już pragnę oddawna! No, ico ty na to? 

Odchodzisz... odchodzisz... odemnie? 

—- Alboż nie słyszałaś, co mówiłem? 

Padła twarzą na trawę i spazmatycznie za- 
częła tkać. 

-- Ty odchodzisz!.. Ty odchodzisz.. Nie 
zostanie już nikt, coby mnie lubił! 

Głupstwo! A matka, a Romana... 

Łagodnie objął ją muszkularnem ramieniem 
i przycisnął do siebie. 

-— (Gdybyś mnie kochał. nie odchodziłbyś 
odemnie. Ja nie chcę. abyś odchodził! 

-~ Durna dziewczyna! głupia gęś! Czy Bru- 
ksela tak daleko! Poszukaj tam sobie także 
jakiegoś miejsca. Napisz do ciotki Adryanny. 

Ciotka Adryanna jest tutaj. 

Do pioruna! Więc zapytaj ją, czyby cię 
nie potrzebowała. Bruksela ładna... Jezus, ja- 
kie to wielkie miasto! "Tam nie zbywałoby 
ci na przyjemnościach. Razem będziemy cho- 
dzić do miasta. a jak zarobię trochę pienię- 


Drżąc pochyliła się do jego grubych warg. | dzy, to się pobierzemy. Dobrze? 


Przyżwolił obojętnie. 


Zaczęła się śmiać przez łzy. 


Zmierzch zapadał coraz gęstszy. Za skała- 
mi ostatnie poblaski słońca gorzały jak luna 
ognista. Przecinały ją czarne smugi o żół- 
tych brzegach. Na tle tem łagodnie odcinały 
się kontury skał. 

Wiatr silniejszy wstrząsnął listkowiem 
drzew. Franciszek wielkiemi, zgrubiałemi rę- 
kami ostrożnie ujął jej bose stopy, począł je 
ogrzewać i głaskać. Nie broniła się. 

Franek, nie patrz tak na mnie! 

Nie odpowiadał. Gwałtownie ściskał ją w 
objęciach, płonąc z namiętności. Dyszał cie- 
żko. Odsuwała go ramionami, 

Nie, Franek! Nie, puść mnie! 
Trini, Trini — szeptał namiętnie 
bądźże głupia! Przecież się pobierzemy! 
- Nie! Puść mnie! Jezn! Puść mnie! Fra- 
nek! Franek! 
- Do stu piorunów! 

Jak wynzdany rozpustnik rzuci się na nią, 
rozwścieczony oporem. lecz pijany namiętno- 
ścią poślizgnął się, a w tejże chwili dziew- 
czyna wymknęła mu się i już słyszał plusk 
jej bosych nóg w strumieniu. 

'Trinetto! Trinetto! 

Chciał za nią gonić, skoczył z brzegu. lecz 
zatrzymał się przerażony, 

Po drugiej stronie rysowała się w 
sylwetka Pascala. 

Nieco opodal szedł koń, wlokąc próżny wóz. 

Piotr rzuci córce wściekłe spojrzenie, nie 
mówiąc słowa. 

Gniewnie wetknął fajkę między zęby i kró- 
tkim, gwałtownym ruchem wskazał w stronę 
wsi. 


nie 


mroku 


Jak bojaźliwe zwierzę spłoszone, mknęła 
przed groźnie milczącym ojcem i minąwszy 
konia, zdążającego wolnym kłusem. biegła jak 
strzała. 

Trwało to jedną minutę. 

Piotr z zaciśniętą pięścią zwrócił się w 
stronę siostrzeńca, nieruchomo, z nawpół zmie- 
szaną twarzą stojącego po drugiej stronie 
brzegu, poczem szybkim krokiem podążył za 
turkoczącym wozem. Z pochyloną głową szedł 
znów obok swego konia. Wio! wio! Allez, 
Minetto! 

U drzwi stajennych zwierzę zatrzymało się 
samo. Piotr wypuszczał grube kłęby dymu, 
powoli odczepiał rzemienie i zdejmował z ko- 
nia uprząż. Minetta wesoło wbiegła do staj- 
ni i już coś cehrupała z za drabiny. A wo- 
źnica padł na wór z obrokiem, przysłuchu- 
jąc się, jak koń smacznie zajadał. Następnie 
zawiesił uprząż, rzucił między siano garść 
owsa i zatrzymawszy się jeszcze chwilę, wy- 
szedł ze stajni. 

W izbie mieszkalnej Maryanna z siostrą 
siedziały przy łagodnem świetle lampy. 

Piotr w milczeniu zasiadł przy stole. 

Adryanna spojrzała nań i zaśmiała się. 

Chciałabym, aby Jan mówi trochę mniej. 
a ty trochę więcej. 
Pascal mruknął coś niezrozumiałego. 
- Gdzie Trinetta, Maryanno? 
W odpowiedzi wzruszyła ramionami. | 
Gdzie ona? —- powtórzył chrypliwym 
głosem. 

Maryanna. nie podnosząc prawie oczu, wska- 

zała na piętro. (C. d. n.) 


2 Kraków, czwartek 


Jarosław. W niedzielę 11 bm. odbyło się 
w sałi magistratu ludowe zgromadzenie, na 
którem o stanowisku robotników wobec rzą- 
du referował tow. Jan Źołnierz z Przemy- 
sla. W dyskusyi przemawiali tow. Kaiser 
i Sławiński. Zmaną rezolucyę uchwalono 
jednogłośnie. 

Rzeszów. Zgromadzenie z porządkiem dzien- 
nym: „Stanowisko robotników wobec przy- 
rzeczeń rządu“ --- odbyło się tu 11 b. m. w 
sali ogólno-zawodowego stowarzyszenia ro- 
botniczego, przy licznym udziale robotników. 

Referent tow. Pelzling w dłuższem, 0- 
klaskiwanem przemówieniu skreślił historyę 
walk robotniczych o ubezpieczenie na starość, 
następnie skrytykował postępowanie rządu, 
który żądania ludności pracującej zbywa tyl- 
ko obietnicami. Mówca przedstawił szkodliwe 
dla organizacyi skutki rozporządzenia dra 
Koerbera. wzywające robotników do obrony 
swych praw. Tow. Burda omówił znaczenie 
organizacyi w walce klasowej. poczem przed- 
stawił znaną rezolucyę. którą jednogłośnie 
uchwalono. 

Drohobycz. Dnia 11 b. m. zwołano tu do 
miejskiej sali gimnastycznej zgromadzenie 
ludowe. celem zaprotestowania przeciw za- 
machowi rządu na organizacyę. Mimo szykan 
i trudności. stawianych ze strony burmistrza 
i starosty. zgromadzenie miało przebieg im- 
ponujący. 

Przewodniczył tow. adw. dr Friedmann, 
sekretarzował tow. dr Wasser. Przemawiali 
tow. Wiesenberg, tow. 5zminda i tow. 
dr Wasser. Rezolncyę uchwalili zebrani 
wśród burzliwych oklasków jednogłośnie, po- 
czem na zakończenie odśpiewui „Czerwony 
sztandar“. Lokal zgromadzenia obstawiony 
był silnym kordonem żandarmeryi. 

Morawska Ostrawa. Wielka sala restau- 
racyi „pod białą Różą“ przepełniona była d. 
11 bm. już o godz. 10 rano górnikami i ro- 
botnikami wszelkich zawodów, którzy przy- 
byli, aby stanąć w obronie swoich organiza- 
cyj. Takiego zgromadzenia dawno już Ostra- 
wa nie widziała. Setki osób tłoczyło się w 
sali. w sieniach i na schodach, Uumy mu- 
siały zostać na ulicy lub wrócić się. Prze- 
mawiali tow. Prokesz i Komprda (z Ber- 
na), poczem uchwalono jednogłośnie rezo- 
lucyę. 

Polska Ostrawa. W gospodzie p. Bajgera 
(w Zarubku) odbyło się zgromadzenie w nie- 
dzielę o godz. 3 po poł. Referent tow. Ta- 
deusz Reger w ostrych słowach napiętno- 
wał postępowanie rządu wobec ludności pra- 
cującej. Następnie omówił referent obecne 
położenie robotników. wykazując, iż jedynie 
organizacya może dopomódz im do zdobycia 
lepszych warunków bytu. 

Odczytaną rezolucyę uchwalono jedno- 
głośnie. 

Następnie przemawiało jeszcze kilku mów- 
ców. Pan Słowik, nauczyciel, zaznacza, że 
do organizacyi socyalistycznej nie należy. 
Zabrał jednak głos w dyskusyi, ponieważ 
obawia się, że ten sam los. eo organizacye 
robotnicze, może spotkać wszystkie inne sto- 
warzyszenia. 

Tow. Kolarz w dłuższem przemówieniu 
zachęcał do solidarności i do przystępowania 
do „Unii górniczej“. 

Tow. Klimek domagał się powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego prawa 
wyborczego do gminy, do sejmu i do parla- 
mentu. Inny zaś robotnik zachęcał tych, któ- 
rzy nie umieją czytać, ani pisać, aby uczę- 
szczali do szkoły analfabetów. 

Po krótkiem jeszcze przemówieniu tow. 
Regera zamknięto zgromadzenie okrzykami 
na cześć organizacyi zawodowej i „Unii gór- 
niczej* i odśpiewaniem „Czerwonego sztan- 
daru“. 

W Radwanicach przemawiał tow. Matu- 
szyński, a w Łazach poseł tow. Cingr. 

Wszędzie uchwalono znaną rezolucję. 


. . 
Wiec w Schodnicy. 
Schodnica, 12 stycznia. 
Bezrobocie w przemyśle naftowym. — Protest przeciw 
zamachowi rządu na organizacye robotnicze. 

Na niedzielę dnia 11 bm. został tu zwołany 
dragi wiec w sprawie bezrobocia w przemyśle 
naftowym. Porządek dzienny obejmował: 1) Spra- 
wozdanie komitetu. 2) Sprawozdanie deputacyi. 
3) Sprawę bezrobocia w przemyśle naftowym. 
4) Stanowisko robotników wobec przyrzeczeń 
rządu. Obrady rozpoczęły się o godz. 4 po po- 
ładniu w obszernej sali „Ogniska“, gdzie zjawi- 
ło się okoła 700 uczestników, między tymi tro- 
chę miejscowej inteligencji. 

Zgromadzenie zagaił dyrektor kopalni Kasy 
oszczędności p. Medycki, którego też obrano 
przewodniczącym: sekretarzowali tow. Gliick- 
stein i Merski. 

Do pierwszego punktu przemawiała p. Odrzy- 
wolska, zdając sprawę z dotychczasowej dzia- 
łalności komitetu ratunkowego, wybranego przez 
I wiec. Mówczyni ubolewa nad tem, że żaden 
poseł nie zajął się sprawą bezrobocia w parla- 
mencie; następnie odczytuje list od posła Szatzią, 
który postawił wniosek w sejmie w sprawie u- 
dzielenia pomocy dla robotników pozbawionych 
pracy; w sejmie — jak pisze p. Schatzel -- 
nie wierzono, aby istotnie taka nędza istniała 
w przemyśle naftowym; sam Wiśniewski, poseł 
tego okręgu, własciciel rafineryi, był przeci- 


wny wnioskowi (głosy oburzenia!) Wkońcu 
odczytuje mówczyni list od posła tow. Daszyń- 
skiego, który usprawiedliwia swoją nieobecność 
nieodraczalnymi terminami i prosi o szczegóło- 
we podanie powodów upadku surowca. (Brawa i 
oklaski). 

Sprawozdanie z przebiegu deputacyi do namie- 
stnika i marszałka krajowego złożył tow. Krze- 
mieński. Marszałek i namiestnik przyrzekli „za- 
jąć” się sprawą i „uczynić“ co tylko leży w ich 
mocy. W tym celu wysłać mieli delegata celem 
zbadania sytuacyi (głosy: żeby nie wysłali za 
późno!...) 

Sprawę przesilenia w przemyśle naftowym, re- 
terował przedsiębiorca p. Sohlmann, który 
przedstawił genezę i upadek przemysłu naftowe- 
go w Gadicyi, rozstrząsając równocześnie kwe- 
styę samopomocy i wskazując drogi do podnie- 
sienia przemysłu ze strasznego upadku. Prze- 
szkadza temu brak sił fachowych i brak dobrej 
woli. Przedsiębiorca w Berlinie więcej wie o 
przemyśle naftowym w Galicyi. aniżeli poseł o- 
kręgu Drohobyckiego! Wkońcu odczytał mówca 
wyjątki z rezolucyi, postawionej na zjeździe u- 
rzędników naftowych, z którymi wiec się solida- 
ryzuje. 

Do ostatniego punktu porządku dziennego: Sta- 
nowisko robotników wobec socyalno-politycznych 
przyrzeczeń rządu ~- przemawiał tow. Gilitek- 
stein, który w dłuższem przemówieniu przedsta- 
wił ogólne położenie ekonomiczno i polityczne w 
Austryi. W obecnej chwili nie wolno nam już 
dłużej milczeć i stać ze założonemi rękoma; mu- 
simy konsekwentnie upominać się o nasze prawa. 
Dzisiaj, kiedy zorganizowani robotnicy w całej 
Austryi protestują na setkach zgromadzeń prze- 
ciw nowym zamachom rządu na prawa nasze, 
robotnicy schodniccy solidarnie podnoszą protest 
przeciwko rozporządzeniu. mającemu na celn skrę- 
pować działalność organizaeyj zawodowych. Omó- 
wiwszy sprawę ubezpieczenia na wypadek staro- 
ści i niezdolności do pracy, mówca odczytuje zna- 
ną rezolucyę, przyjętą przez zgromadzenie grzmo- 
tem oklasków. 

W dyskusyi tow. Szminda z Borysławia 
przypomina, że na kongresie socyalistycznym w 
Przemyślu poseł tow. Daszyński oświadczył, iż 
nadesłany mu materyał, przy najbliższej sposo- 
bności zużytkuje. Mówca przestrzega, aby nie 
wierzono w obietnice namiestnika i marszałka; 
delegat, którego oni przysłali dla zbadania sy- 
tnacyi, nawet nie zasięgał informacyj u wiary- 
godnego źródła. Robotnicy nie cheą jałmużny, lecz 
prawa, które wywalczą sobie w szeregach zor- 
ganizowanego proletaryatu. Wkońcu stawia mów- 
ca wniosek, by się udać z petycvą do posła tow. 
Daszyńskiego. (Oklaski). 

P. Odrzywolska, sprzeciwiając się poprze- 
dnim mówcom, oświadcza, że zgromadzeni po- 
winni pamiętać. iż „zadanie narodowe jest wa- 


Żniejszem, aniżeli walki klasowe. które szerzy 
socyalizm”". 


Tow. Szminda zbił zarzuty p. Odrzywol- 
skiej i podniósł, że tylko socyalni demokraci sta- 
ją zawsze w obronie uciśnionych narodów. Pol- 
ska partya socyalistyczna w zaborze rosyjskim 
i pruskim znosi najcięższe prześladowania. (0- 
klaski). 

Tow. Gliickstein protestuje przeciw twier- 
dzenin, jakoby partya socyalno-demokratyczna 
była antynarodową; przeciwnie daje ona każdej 
narodowości w szeregach swych zupełną swobodę, 
Posłowie socyalno-demokratyczni występują prze- 
ciw każdemu uciskowi narodowościowemu. Niemie- 
cka partya socyalno-demokratyczna, walczy z więk- 
szą energią przeciw hakatyzmowi pruskiemu, niż Ko- 
ło polskie w Berlinie. Natomiast jedyny pob 
ski sejm w Galicyi, gdzie polscy patryoci, w ro- 
dzaju czarno-żółtego Gniewosza i patryoty Wi- 
śniewskiego. mogą swobodnie w polskim języku 
obradować, nie zdobył się na głos protestu prze- 
ciw mowie malborskiej! Dlatego nikt nie może 
nazywać partyę socyalno-demokratyczną — nie- 
narodową! (Burzliwe oklaski). 

Po wyczerpaniu dyskusyi, uchwalono wśród 
oklasków wniosek tow. Szmindy. aby z pety- 
cyą w sprawie bezrobocia udać się do posła Da- 
szyńskiego; uchwalono również wniosek dodat- 
kowy p. Odrzywolskiej, aby w tej sprawie zwró- 
cić się również do posła Roszkowskiego. Wre- 
szcie jednogłośnie wśród gromkich oklasków, u- 
chwalono rezolucyę tow. Giliicksteina, poczem 
przewodniczący zamknął wiec. Zgromadzeni śpie- 
wając „Ozerwony sztandar” rozeszli się spokoj- 
nie do domów. 
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Kalendarzyk historyczny. 15 stycznia 1619. Pokój 
z Moskwą w Dywiłinie. — 1622. Urodziny komedyo- 
pisarza francuskiego Moliera. — 1865. Urodziny Proud- 
hona, teoretyka socyalistycznego. 1894. Proces 
„Omładiny*. — 1902. Katastrofa w kopalni w Gnie- 
winie (43 ofiary). 


Teatr miejski w Krakowie. 

Czwartek: „Makbet“, tragedya w 5 akt. W. Szeks- 
pira (czwarty występ H. Modrzejewskiej). 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: „Rodzinne gniazdo“, sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermanna (piąty występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Niedziela: „Rodzinne gniazdo”, sztuka w 4 aktach 
Hermana Sudermanna (szósty występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Wtorek 20 b. m.: „Walka kobiet“, komedya w 3 
TW Scribego i Legouvego (występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Środa 21b. m.: „Warszawianka“. pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem“, obraz 
sceniczny w l akcie Józefa Maskota (występ H. Mo- 
drzejewskiej). 
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Czwartek 22 b. m.: Jedyny występ grona artystów 
teatrów paryskich z panią Georgette Leblanc (żoną 
Maurycego Maeterlincka) „Monna Vanna*, dramat w 
3 aktach Maurycego Maeterlincka. 

Sobota 24 b. m.: „Marya Stuart", tragedya w 5 
T Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew- 
skiej). 

Niedziela 25 b. m.: „Marya Stuart“, tragedya w 
5 e Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew- 
skiej). 


Abonentów zamiejscowych upraszamy, by 
donosili nam bezzwłocznie o wszelkich opóźnie- 
niach w doręczaniu „Naprzodu“. Numer ekspe- 
dyowany jest obecnie pospiesznymi pociągami 
rannymi i powinien być doręczany w miejscowo- 
ściach położonych bliżej Krakowa, a nadto we 
Lwowie, jeszcze tego samego dnia. 

Ataki pojubileuszowe na Konopnicką. Je- 
szcze nie przebrzmiały echa jubileuszu Maryi Ko- 
nopnickiej, gdy z felietonu „Czasu“ wypadły za- 
trute strzały w formie listu jakiegoś szlagona, 
który napadł na poetkę jako „buntownieę* i 
„podżegaczkę* przewrotową. Na tem się jednak 
nie skończyło. Nie mogli stańczycy strawić tego, 
że jak najszersze warstwy narodu uczciły najwię- 
kszą poetkę polską, pieśniarkę bolów i pragnień 
klas wydziedziczonych i wyzyskiwanych naszego 
narodu. Więe z kuźni klerykalno-stańczykow- 
skiej wyszła osobna broszura przeciw Konopni- 
ckiej. anonimowa, a jak można wnosić z tonu i 
stylu, pisana przez jakiegoś wojowniczego kle- 
chę, prawdopodobnie joznitę. „Marya Konop- 
nicka w świetle „Latarni“. Refleksye 
pojubileuszowe”. oto tytuł tej broszurki wy- 
drukowanej u Koziańskiego w Krakowie. Anoni- 
mowy księżułek nie posiada się ze złości, że na- 
wet akademia umiejętności i ałma mater jagel- 
lomnica wysłały adresy do poetki, którą „Latar- 
uia“ nazywa poetką proletaryatu, a która bluźni 
religii i „zadaje Bogu nawet policzek. Autor 
cytuje i „omawia“ szereg urywków z jej poezyj. 
Jako próbkę przytaczamy następujący ustęp: 

„W jednym z swoich wierszy każe poetka u- 
mierać biednej opuszczonej sierocie u drzwi ko- 
ścioła. 

Cheiał wejść — lecz kościół szczelnie był zamknięty 
Razem z litością i z Bogiem. 
Kiedyż to się działo? W nocy. Czemuż poe- 


tka nie zawiodła go raczej pod jeki dom gry 
lub zabawy, których pewnie i w owej erze zło- 


tej nie braknie, a w których marnotrawcy gro- 
sza i zdrowia nie znają litości i współczucia dla 
biednych i opuszczonych?! A czemuż się dziwi, 
że kościół wraz ze wszystkiem, co zawiera, nie 
jest oddany nocą na łaskę i niełaskę złych lu- 
dzi?!“ 

W ten genialny sposób „krytykuje“ anonimo- 
wy paszkwilista poezye Konopnickiej, ubolewając 
nad tem, że już się nie czci u nas ideałów Mic- 
kiewieza, lecz ideały Konopnickiej. „Więc Marya 
Konopnicka godną następczynią Miekiewicza!?* 
woła zdumiony, nie mając widocznie pojęcia o 
artykułach Mickiewicza przeciw świętopietrzu, 
urzędowemu kościołowi, własności prywatnej, ka- 
pitalizmowi i monarchii. Konopnicką nazywa au- 
tor anonimowego paszkwilu „poetką żydow- 
sko-socyalistycznąa: 
się do Częstochowy lub Kalwaryi podczas odpu- 
stu i opisała lud piełgrzymujący do cudownych 
obrazów, a nie umierający z głodu, i kończy apo- 
strofą: „Śpiewaj pani żydom i socyalistom!* 

Atak ten na Konopnicką jest szczery. Jsto- 
tnie klerykali i stańczycy to, a nie co innego, 
o niej myślą. Bo też ona tą poetką nie jest. 
Tylko że nie mają odwagi przeciw największej 
poetce polskiej publicznie wystąpić, a jeżeli to 
czynią, to chowają się za bezimiennym paszkwi- 
lein. 

W iwowskim procesie karciarzy przyznał 
sędzia „nagrodę donosiciela* wydawnictwa „Ku- 
ryera lwowskiego“. Ustawa bowiem w § 522 
u. k. przepisuje, że przy procesach o szulerkę 
ma donosiciel dostać jedną trzecią część z całej 
kwoty orzeczonych grzywien. Sędzia uważał „Ku- 
ryer lwowski“ za donosisiela dlatego, że dzien- 
nik ten pierwszy poruszył sprawę karciar- 
stwa w swych łamach. Sądzimy, że dzien- 
nikarze w interesie swego zawodu powinni zna- 
łeźć jakąś legalną formę, by objawić swe zda- 
nie, czy należy rzeczywiście na równi z denun- 
tyantem traktować poważny dziennik w takim 
wypadku. Procedura karna odróżnia wyraźnie de- 
nuncyacyę od t. zw. „głosu publicznego“. 

„Słowo polskie z tej okazyi napisało złośliwą 
notatkę z komentarzem: „Nikt nie wie, od cze- 
go utyje*... My wiemy. że ktoś tak utył na — 
ropie, iż dostał zatłuszczenia mózgu i serca, 
skomplikowanego ż zanikiem moralności dzienni- 
karskiej. 

Ruch budowlany w Krakowie. Kryzys eko- 
nomiczny odbija się dotkliwie i na ruchu budo- 
wlanym; widać to ze statystyki za rok 1902, 
zestawionej przez budownictwo miejskie, która 
wykazuje, że ruch budowlany w porównaniu z 
latami poprzedniemi był bardzo słaby. Większych 
robót było w całym Krakowie ledwo 30. z tych 
dwadzieścia było dokończeniem robót z poprze- 
dniego roku. 

Już dziś można przewidywać prawie na pewno, 
że t w tym roku sprawa się nie polepszy. Wo- 
bec faktu, że o szumnie obiecywanych, a gorąco 
pożądanych reformach socyalno-politycznych nie 
nie słychać, zastój tuki może pociągnąć za sobą 
smutne następstwa. 

Zjazd moskalofiów galicyjskich. Niedawno 
temu zapowiadał „Hałyczanin*, iż w lutym zwo- 
łają moskałofile „ogólno-narodowy* wiec do 
Lwowa. Tymczasem zamiast tego wiecu odbędzie 
się we Lwowie 2 lutego b.r. tylko zjazd mężów 


*, radzi jej, by przeszła 


zaufenia partyi moskalofilskiej, Nad czem będzie 
zjazd ten obradować, „Hałyczanin* nie podaje. 


W stanisławowskiej Kasie chorych panują 
wprost niemożliwe stosunki. Lekarze ordynujący 
nie przestrzegają swych godzin urzędowych i mi- 
mo, że robotnicy zgłaszają się po poradę lekar- 
ską, nie dostają tejże, ponieważ lekarz ordynu- 
jący ucieka przed pacyentami, odsyłając ich do 
swego kolegi, który znów do biura wcale się nie 
pokazuje. Miało to miejsce przed kilku dniami, 
gdzie lekarz Kasy chorych, dr Hacker, nie chciał 
konsultować chorego towarzysza piekarza i uciekł 
przed nim z powodu rzekomego braku czasu. 

Zaznaczamy, że było to w godzinach urzędo- 
wych i że brakowało jeszcze pół godziny do 12, 
a więc do czasu, w którym lekarz obowiązany 
jest jeszcze być w Kasie chorych. Wzywamy ko- 
misarza rządowego o pouczenie lekarzy ordynu- 
jących o wypełnianiu obowiązków i przestrzega” 
niu godzin urzędowych. 

Spirytystka w walce z niewiernymi so- 
cyalistami. W Witkowicach na Morawach od 
dłuższego już czasu wszystkie kumoszki dostały 
nielada gorączki. Przy ulicy Paskowskiej zaczęły 
się objawiać w mieszkaniu niejakiej Maryi Szwan- 
derlikowej „zawiłki”, duchy, które na każde za- 
wołanie spirytystki pukaży. obracały stolikiem, a 
nawet wypisywały tajemnicze znaki. Przez dwa 
miesiące schodziły się do Szwanderlikowej liczne 
procesye ciekawych. Największe powodzenie miał 
„zielony stolik". kawałek deski okragłej, osadzo- 
nej na nóżce ze sztachety i wspartej na prymi- 
tywnym trójnogu drewnianym. Kto naciskał pal- 
cami brzeg stolika i „z wiarą* stawiał np. py- 
tanie: „Wiele mam lat?“ „Ile mam dzieci?“ 
„Czy będzie syn, czy córka?“ stolik odpo- 
wiadał pukaniem nóżką lub drganiem. Ludzie 
wierzyli prorochwom stolika i sypali hojnie ni- 
kiel do sakiewki uszczęśliwionej z dobrego inte- 
resu spirytystki. W reszcie udało się do niej z cie- 
kawości kilku robotników. którzy zapytali „du- 
cha“, siedzącego w stoliku: „Wiele zysku ma 
z naszej pracy Rotszyld?* Ale tu stolik nie chciał 
się ruszać. „Duch“ nie chciał żadną miarą zdra- 
dzić tajemnicy Rotszylda. Rozgniewana spiryty- 
stka orzekła, że socyaliści nie wierzą w Boga. 
więc „duch* gniewa się na nich i nie im po- 
wiedzieć nie chce. Powstała kłótnia, do której 
musiała się wmięszać policya. 

Cała awantura skończyła się na tem, że Szwan- 
derlikowa została oskarżoną o oszustwo i wy- 
łudzanie pieniędzy od ludzi ciemnych. Rozprawę 
przed sądem powiatowym w Ostrawie moraw- 
skiej dnia 13 stycznia b. r. musiał sędzia odro- 
czyć, bo znaczna część wezwanych świadków, z 
obawy przed zemstą duchów, nie zjawiła się. Sę- 
dzia postanowił wezwać ich ponownie, pod za- 
grożeniem przymusowego sprowadzenia prząz žan- 
darmeryę. 

Laudabiliter se subiecit. Profesor uniwer- 
sytetu fryburskiego, prałat Ehrhard, „liberalny 
katolik“, chciał zreformować dzisiejszy kościół 
rzymsko-katolicki i napisał w tym celu dzieło 
pt. „Katolicyzm i wiek dwudziesty w świetle 
rozwoju kościelnego dzisiejszych czasów“. W od- 
powiedzi na argumenty uczonego teologa zamie- 
ściła kurya rzymska jego dzieło — na indeksie. 
Profesor Ehrhard uczuł po pewnym czasie skru- 
chę i odwołał uroczyście wobec kardynała Stein- 
hubera wszystkie swoje „błędne nauki“. 

Ultrasi klerykalni tryumfiują z powodu nawró- 
cenia się kacerza. 

Ruch rewolucyjny w caracie. Z Moskwy, 
Jarosławia, Wołogdy podaje rosyjska prasa nie- 
legalna szereg faktów z ostatnich miesięcy, świad- 
czących, iż ruch rewolucyjny, choć obecnie ja- 
skrawiej tylko gdzieniegdzie wybucha — wzmaga 
się i rozwija stopniowo we wszystkich stronach 
Rosyi. Charakterystycznem jest, iż propagandą 
po wsiach coraz częściej zajmują się chłopi. Tak 
np. w gminie Helitopolskiej, w powiecie moskiew- 
skim, wykryła policya, iż wójt tamtejszy, wraz 
z pisarzem i podpisarzem gminy są „zamięszani 
do spraw politycznych“. Obaj pisarze zbiegli 
przed przybyciem żandarmów. wójt zaś odebrał 
sobie życie przez otrucie. 

Donosiliśmy w czasie właściwym 0 masowej 
ucieczce „przestępców politycznych“ z więzienia 
kijowskiego. Obecnie dowiadujemy się, iż śledz- 
two. prowadzone przez sędziego śledczego do 
spraw szczególnej wagi, pociągnęło za sobą osa- 
dzenie w twierdzy pomocnika naczelnika więzie- 
nia Sulemy. Odźwierny więzienia, Łuka, odebrał 
sobie życie, ponieważ żandarmi usiłowali dowieść, 
Że ucieczka nie została dokonaną przy pomocy 
lin, ukręconych z pościeli. lecz że odźwierny wy- 
puścił wszystkich więźniów przez bramę, poczem, 
dla zmyjenia władz, podrzucono owe liny. 

Uo się tyczy schwytanego po ucieczce Ples- 
skiego. grożą mu podobno w więzieniu katorgą. 

Afera Lóhninga. Czytelnicy przypominają so- 
bie głośną niedawno aferę poznańskiego dyrekto- 
ra Lóhninga. którego usunięto z posady za ta, 
że się ożenił z córką felawebla. Owóż sprawa ta 
ma być omawianą na jednem z najbliższych po- 
siedzeń parlamentu. Przewidziany ješt udział 
frakcyi polskiej w dyskusyi, ponieważ jako mo- 
tyw usunięcia Lihninga z posady, podano „przy- 
chziność dla Poiakiw“. 

Pruska rezydencya w Poznaniu. „Berliner 
Tageblatt“ donesi, że w najbliższym czasie za- 
żąda rząd niemiecki nehwalenia 50.000 marek 
na koszta sporządzenia planów pałacu królew- 
skiego, który ma stanąć w Poznaniu. Pałac ten, 
jak zaznacza prasa rządowa, ma być pomnikiem 
„nierozdzielnej łączności księstwa poznańskiego 
z państwem pruskiem . 
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Hakatystyczna „Post“ zaniepokoiła się bar- 
2o luźnymi dotąd głosami, wykazującymi jedy. 
ną Taeyonalność politycznego sojuszu Polaków z 
f0cyalną demokracyą. W trwodze przed tą my- 
„Post“ dzwoni na alarm na trzy świata stro- 
ùW: kombiacya połonizmu z socyaliz- 
dem — przedstawia rewolucyjne nie- 
ezpieczeństwo pierwszego rzędu, prze- 
wko któremu uczucie solidarności zagrożonych 
hocarstw (3 państw rozbiorowych) powinno się 
Shejrzeć za rychłą obroną. 
Równocześnie „Post“ ubolewa nad porozumie- 
liem. które po chwilowej rozterce nastąpiło po- 
Biędzy P.P.S. zaboru pruskiego a niemiecką so- 
tyalną demokracyą, 
Bojkotowanie Polaków. Cały szereg hakaty- 
stycznych pism niemieckich wzywa przemysłow- 
fw z zachodnich prowincyj Niemiec. dokąd —- 
dak wiadomo — istnieje silny prąd emigracyjny 
Tohotników polskich. aby przyjmowali do kopalń 
i fabryk z pośród zgłaszających się tylko tych, 
tórzy zobowiążą się posługiwać językiem nie- 
mieckim. 
Równocześnie z tą wiadomością egłaszają pi- 
ima poznańskie korespondencyę pomiędzy poli- 
tva poznańską. a komendą wojskową w sprawie 
alecenia wojskowym bojkotowania wszystkich lo- 
alów polskich. które podczas pobytu Wilhelma 
W Poznaniu nie były iluminowane. Policya przed- 
Stawiła komendzie dokładny spis tych restaura- 
tyj. winiarń i handlów. 
Pose? ostrawski Sehnal ciągle jeszcze nie 
thee wierzyć. że jest posłem. który ma wpra- 
wdzie mandat. ale nie ma wyborców. W nie- 
zieję 11 stycznia zwołał on znowu zgromadze- 
Rie do sali gimnastycznej czeskiego „Sokoła“ w 
Przywozie. Przemawiali na niem majster Kar- 
fet i Marcin Wagner. Figurka Wagnera. na- 
l fymającego się i ezerwienicejącego, jak indyk. 
, Wywoływała salwy szczerego śmiechu. 

Kiedy Sehnal ukazał się na trybunie, zerwała 
się niesłvchana burza: „Precz z nim! Wyrzucić 
go!“ grzmiało chórem bezustannie przez dziesięć 
Minut. Nagle Sehnal znika. Natychmiast zagrzmia- 
Y oklaski zadowolenia, a potem nastąpiła wzgłę- 
na cisza. Wagner. korzystając ze sposobności, 
Ogłasza, że zasięgnie uchwały zgromadzenia, czy 
Poseł Sehnal ma mówić, czy nie. „Zgoda! gło- 
Ssujemy!* — woła kilkaset głosów. „A więc — 
Woła Marcinek -— socyałni demokraci podnieść 
tęce do góry!” Las rąk podnosi się w górę, w 
Sali zrobiło się ciemno. Czterystu co najmniej 
wiadczyło się przeciw Sehnalowi. „A teraz, 
to chce. aby pan poseł Sehnal mówił?“ -— woła 
Wagner. Ledwie 30 uczestników podniosło ręce, 
* J. tylu, ilu zwolenników liczy cała narodowo- 
S0cyalna partya w Ostrawie (14 sztuk) i przy- 
woski „Sokół“, Mimo to Wagner udziela pono- 
Wnie głosu Selmalowi, co naturalnie wywołuje 
burzliwy protest ze strony robotników. 
| Po dalszych 10 minutach rozwiązał komisarz 
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Zgromadzenie. 

„Irlandzka zabawa noworoczna. „Daily Chro- 
nicle“ donosi z Dublinu, iż ludność z North Gal- 
Way urządziła sobie w Nowy rok zabawę, pole- 
Bającą na wystawianiu na dudków policyę. która 
W tej okolicy zakazała odbywania zgromadzeń 
w Irlandyi istnieje rodzaj stanu oblężenia, ogra- 
Niczającego swobody konstytucyjne). Tymczasem 
zgromadzenie zapowiedziane było w miejscowości 
Aonivea.. Nagle otrzymuje polieva tamtejsza wia- 
domość, iż w oddaleniu paru mil odbywa się wiel- 
| kie zgromadzenie polityczne. Policya, w sile 120 
'udzi, udaje się natychmiast we wskazanym kic- 
f 
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mku, aby rozprószyć zgromadzonych. Nie za- 
Staje jąż na miejsen nikogo; za powrotem zaś 
dewiadnje się, iż skorzystano z jej nieobecności, 
dby odbyć zgromadzenie w Monivei. Nie na tem 
niec; znów policya zaajarmowaną została wie- 
scją o innem zgromadzenin w okolicy. Dla po- 
Spiechu wydelegowano kilku policyantów na ro- 
Werach, a resztę usadowiono na 25 furmankach, 
tóremi ostro pogalopowano. Gdy policya zbliżała 
Się do miejsca zgromadzenia, okazało się, iż te- 
ren jest tu tak nierówny, że trzeba zsiadać z 
łowerów i wozów i drapać się po wzgórzach pie- 
A Tymczasem zgromadzeni przybyli konno. 
“dy policya zbliżała się do nich, usuwali się, by 
l ów w innem miejscu rozpocząć obrady. W ten 
osób po górach i po jarach pędziłi za sobą 
I tandczycy policyantów, aż póki ci, znażeni nad 
| Wyraz i nie mogąc zaaresztować nikogo, zdecy- 
„Wali się wsiąść na swoje furmanki. 
| a powrotem nowe rozczarowanie: podczas 
Ych wyścigów z „konnieą* odbyło się w nie- 
| ecności policyi drugie zgromadzenie piesze w 
nivei, 
f 
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nąjjalne zgromadzenie członków Resursy urzędniczej 
gdzie się w sobotę dnia 17 stycznia b. r. 
Wieczorem. 
do taraniem krakowskiego ili. koja tew. „Szkoły łu- 
wej“ w tych dniach otwartą zostanie wypożyczalnia 
dz iatna w, Hałenowie, w powiecie bialskim. Zarzą- 
poe mianowany został p. Franciszek Sobel. 
bai. bal artystyczny. Dekoracye, mające zdobić HI. 
ści artystyczny, są już na ukończeniu. Młodzi arty- 
kę; odtworzyli pejsaże, przedstawiające Zakopane o- 
detlone księżycem. Najwspanialszą częścią dekora 
wa Jest, (rewont. imnonnjący SWYM osromem, Zapro- 
będ wykonane przez p. Filiykiewicza, jak į plakat, 
w druku, odznaczają się nrtysiycznem wyko- 
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tacy 
Naniem. 
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wal O podgórskie tow. „Szkoly iużowej* wybrało na 
w zyromadzeniu dnia 11 b. m. Rowy zarząd, 
zy ital którego weszli: prezes p. Władysław Liban. 
P. Baumgartenowa; sekretarka Aniela Korngu- 
*, zast. p. Bertold Rapaport, kasyerka p. Helena 
fingerówna, zast. p. Szymon Altendorf; wydziało- 
dr iyjęcenasowa Aronzonowa, dr Pisek, dr Kepler, 
ogh CF, pp. Danziger i Breiter. Większość tych 

weszła powtórnie do wydziału. Z działalności 
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koła za rok miniony (właściwie koło podgórskie istnieje 
dopiero od czerwca r. 1902) podnieść należy założenie 
i prowadzenie kursu dła analfabetów Żydowskich, 
wzięcie udziału w jubileuszu Maryi Konopnickiej, 
przez wręczenie jej osobnego adresu; dalej: przygoto- 
wania, poczynione w celu urządzenia popularnych 
wykładów z dziedziny hygieny, historyi i literatury 
polskiej. Wykłady te mają się rozpocząć z końcem 
b. m. Na wniosek p. Anieli Korngutównej nowy za- 
rząd koła ma się zająć założeniem w Podgórzu bez- 
płatnej czytelni gazet i czasopism. Projektowane są 
także wieczorki popularne, by najszerszym masom 
proletaryatu dać możność godziwej rozrywki za tanim 
wstępem 10 i 20 h. 
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Przegląd polityczny. 

Kwestya cieśnin. Donosiliśmy niedawno w 
telegramach, iż rząd angielski poczynił ostre 
remonstracye tureckiemu z powodu. iż tenże 
zgodził się na przepuszczenie przez cieśninę 
Dardanelską czterech rosyjskich łodzi torpe- 
dowych. Nota angielska. napisana w tonie 
bardzo energicznym. jest dotąd przedmiotem 
akcyi dyplomatycznej w Konstantynopolu. 
Aczkolwiek Bosfor i Dardanele należą w ca- 
łości do Turcyi i przeto, zgodnie z ogólnie 
przyjętemi zasadami. powinnyby być z pod 
kontroli międzynarodowej usunięte całym 
szeregiem traktatów ustanowiły mocarstwa 
europejskie regułę, w myśl której statkom 
wojennym obcych państw ma być przejazd 
przez cieśniny tureckie wzbroniony. Uchwały 
te. na które zgodzić się musiwła i Rosya, 
były wyraźnie przeciwko niej wymierzone. 
gdyż zamykały wyjście jej flocie czarno-mor- 
skiej. Otóż polityka Rosyi zmierza systema- 
tycznie ku temu, ażeby przez szereg prece- 
densów osłabić rygor tego postanowienia tak. 
jak się to stało z wieloma innymi traktata- 
mi. których orzeczenia, systematycznie łama- 
ne. straciły wszelką wagę wygasły po- 
prost. W tym celu od czasu do czasu usi- 
Juje Rosya przeprowadzać przez Bosfor i Dar- 
dancle parę łodzi wojennych. korzystając z te- 
go. iż Turcya, praenąc się w niczem jej nie 
narażać. przyzwala na to. 

Równocześnie z kwestyą cieśnin tureckich 
wyłoniło się widmo cieśniny gibraltarskiej — 
wskutek zaburzeń w Marokku. losy tego 
państewka północno-atrykańskiego. jak już 
nieraz zaznaczyliśmy, interesują bardzo poli- 
tyków europejskich. ponieważ cieśnina gibral- 
tarska tworzy, jak wiadomo. jedyny wąski 
pas wodny. łączący ocean Atlantycki z mo- 
rzem Sródziemnem (które po przekopaniu ka- 
nału Suezkiego stało się niesłychanie ważnym 
gościńcem wodnym. wiodącym na wschód od- 
legły). To też wszelkie wstrząśnięcie nikłemi 
podstawami Marokka zaostrza współzawodni- 
ctwo. względnie wzmacnia wzajemną kontrolę 
państw, zainteresowanych we wzmożeniu swych 
wpływów na tej geograficznie ważnej pla- 


cówce. Dzięki temu współzawodnictwu pań- 
stewko to nie utraciło dotąd swej niezale- 
Zności. 
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Przegląd społeczny. 


Baczność robotnicy szczotkarscy! W fa- 
bryce szczotek Mojżesza Pretzła w Krakowie, 
przy uliey Krakowskiej 1. 7, wybuchł dnia 14 
b. m. strejk wszystkich pracujacych tam robo- 
tników, w liczbie 6. Powodem strejku jest stra- 
szny wyzysk. jakiego Pretzel dopuszczał się na 
robornikach, tudzież nieodpowiednie obchodzenie 
się z nimi. 

Za pracę od godz. 71/ rano do 91/, wieczór. 
a więc za blisko 1l4-godzinną pracę dzienną, pła- 
cii Pretzel robotnikom swym 4 do 5 złr. tygo- 
dniowo. Tego wyzysku za mało było Pretzłowi, 
więc oświadczył robotnikom. iż mają pracować 
tuk długo, dopóki z pracy ich nie uwolni. Dnia 
13 bm. Pretzel nie chciał nwolnić robotników, 
mimo to, iż zbliżała się już 10 w nocy. Gdy 
robotnicy sami zaprzestali pracować wobec spó- 
źniorej pory, Pretzel nie wypłacił im wynagro- 
dzenia, nadto wykrzykiwał, że jeżeli który od- 
waży się porzucić samowolnie pracę. to ma ..rę- 
ce i nogi połamie*. 

Wobec takiego postępowania Pretzla robotnicy 
zastrejkowali, domagając się 10-godzinnego dnia 
pracy, t. j. od godziny 7 rano do 6 wieczór. z 
l-godzinną przerwą na objad. 

Niechaj żaden z robotników szczotkarskich nie 
przyjmuje u Pretzla roboty! 

2 ruchu robotniczego w Krakowie. W lo- 
kalu stowarzyszenia ogólno-zawodowegć „Postęp“ 
(przy ut. Brzozowej l. 12) wygłosił tow. dr. 
(Gnmpiowicz w sobotę i0 bm. odczyt na te- 
mat: „Socyalizm a svonizm*. 

W żywej dyskusyi zabierali głos i obecni na 
odczycie syoniści, usiłując bronić syonizmu, do- 
stali jednak niezwykle ciętą odpowiedź od kilku 
robotników. którzy wśród oklasków zebranych 
zhili zupełnie arzumenty syonistów. 

Dalszy ciąg dyskusyi odbędzie się w sobotę 
17 b. m. 

Po odezycie odbyło się w stowarzyszeniu li- 
czne poufne zgromadzenie robotników różnych za- 
wodów. O znaczeniu organizacyi przemawiali tow. 
Serkowski, Jaroszewski i Górza. 

Stowarzyszenie robotników  kapeluszki- 
ckich w Tarnowie odbyło w sobotę 10 b. m. 
wieczorem walne zgromadzenie, które trwało od 
godz. 7 do 11. Sekretarz tow. Haecker przed- 
łożył sprawozdanie z działalneści zarządu, z któ- 
rego wynika, że stowarzyszenie w ostatnim kwar- 
tale rozwijało się bardzo pomyślnie i obejmuje 
obecnie prawie wszystkich robotników kapelu- 
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szniekich, zajętych w Tarnowie. Z przedłożonego 
sprawozdania kasowego za IV. kwartał 1902 
okazuje się, że dochody (wkładki i wpisowe) 
wynosiły 220 K 62 h, pozostałość z poprzednie- 
go kwartału 235 K 50 h, razem 456 K 12 hb; 
rozchody 135 K 22 h (z tego między innemi 
zapomogi dla chorych 16 K 80 h, zapomogi inne 
25 K 88 h, wkładka do związku 54 K 36 h): 
stan kasy z dniem 31 grudnia wynosił 320 K 
90 h. Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie do 
wiadomości i udzieliło ustępującemu zarządowi 
absolutoryum. Następnie przedstawił tow. Hae- 
cker Żądanie związku podwyższenia wkładki 
związkowej o 4 h od członków I. i II. klasy; 
tow. Haecker wobec tego, że wkładka tygodnio- 
wa członków I. klasy jest już i tak dość wysoka, 
bo wynosi 1 K 6 h, wnosi, by owe 4 h dla 
związku płaciło stowarzyszenie z dotychczaso- 
wych wkładek. nie podwyższając wkładek człon- 
ków. bo fundusze stowarzyszenia na ten wyda- 
tek pozwalają. Tow. Neiss natomiast wnosi. aby 
podwyższyć o 4 h wkładki członkom Li PH. 
klasy, co też większością głosów uchwalono. 
Z kolei omówił tow. Haecker obecne położenie 
kapelnszników. wykazując konieczność wzmocnie- 
nia organizacyi zawodowej i sumiennego speł- 
niania obowiązków ze strony członków wobec 
stowarzyszenia; mówca przedstawił znaczenie 
okólnika dra Koerbera, w myśl którego stowa- 
rzyszenia zawodowe miałyby być poddane pod 
ustawę o asekuracyach. Walne zgromadzenie u- 
chwafiło jednogłośnie rezolucyę, protestującą prze- 
eiw temu. Wkońcu wybrano nowy zarząd. Prze- 
wodniczącym został wybrany tow. Israel, za- 
stępeą przewodniczącego tow. Tiefenbrunn. skar- 
buikiem tow. Neiss. 

Strejk drobnych miajstrów krawieckich w 
Wiedniu. W Wiedniu robotnicy krawieccy, pra- 
cujący za pośrednictwem drobnych  majstrów 
(Stiiekmeiter) dla wielkich magazynów, zażądali 
dwndziestoprocentowej podwyżki płacy, skrócenia 
dnia roboczego na jedenaście godzin i zniesienia 
sypialń u majstrów. Wskutek tego około 4000 
majstrów krawieckich odbyło onegdaj zgroma- 
dzenie, na którem oświadezyli, że sami są w ha- 
niebny sposób wyzyskiwani przez właścicieli ma- 
gazynów i że na Żądania robotników będą się 
mogli zgodzić wtedy dopiero, gdy im samym wła- 
ściciele magazynów podwyższą zarobki. Po dłuż- 
szej dyskusyi, zgromadzeni uchwalili rozpocząć 
strejk na wypadek, gdyby żądania ich nie zo- 
stały do poniedziałku uwzględnione przez wła- 
ścicieli magazynów. W strejku będzie brać u- 
dział około 7000 majstrów. 


GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Au- 
stryi fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 zł. 


TELEGRAMY 


z dnia 15 stycznia. 


Katastrofa kolejowa. 

Lwów. (Tel. biura kor.). Z Chyrowa przy- 
Szła tu wiadomość o strasznej katastrofie ko- 
lejowej. Mianowicie miało miejsce zderzenie 
pociągów. przyczem 5 osób zginęło. a kilka- 
naście jest ciężej lub lżej rannych. Ruch ko- 
lejowy przerwany. Bliższych szczegółów do- 
tąd brak. 

Lwów. (Tel. „Naprz.“) Wczoraj o pół do 3 
po poindniu wyjeżdżający z Chyrowa pociąg 
osobowy nu. 2012 zderzył się z maszyną, idą- 
cą z Posady chyrowskiej. Wóz pocztowy sil- 
nie uszkodzony. pocztyłion ciężko ranny. 
kilka osób ma być lekko rannych. 

Rozpuszczona zaraz po katastrofie pogło- 
ska. jakoby 5 osób miało być zabitych a kil- 
kanaście rannych, nie sprawdza się. 


Gottlieb ułaskawiony. 

Lwów. (Tel. „Naprzodu*). Dyrektor lwow- 
skiej rzeźni miejskiej. Gottlieb, skazany za 
zabicie ogrodnika Walusińskiego na 8 dni 
aresztu, został przez cesarza ułaskawio- 
ny! Mianowicie w drodze łaski zamieniono 
Gottliebowi areszt na grzywnę w wysokości 
400 koron. 

Wobec tego (zottlieb objąć ma napowrót 
stanowisko dyrektora rzeźni. 


Sprzedaż mięsa, zakażonego wąglikiem. 

Lwów. (Tel. „Naprzodu*.) W procesie o 
sprzedaż mięsa, zakażonego wąglikiem, zapadł 
wczoraj następujący wyrok: Sześciu oskar- 
żonych zostało uwolnionych od wszelkiej wi- 
ny i kary, pięciu zaś zasądzono tylko za 
sprzedaż mięsa bez oględzin weterynaryjnych 
ma karę aresztn od 24 godzin do 14 dni. 


Dyskusya o Morskie Oko. 

Budapeszt. N2 wczorajszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego rozpoczęto dyskusyę nad inartyku- 
laeya wyroku w sprawie o Morskie Oko. Refe- 
rent poseł Sivak stwierdził przedewszystkiem, że 
rząd w tej sprawie spełnił swoje zadanie i że 
sąd rozjemczy nastąpił w myśl uchwalonej usta- 
wy przez sejm węgierski. Formalnie jest więe 
wyrok zupełnie poprawny. 

Poseł Visontay (stron. Kossutha) polemizuje 
ostro z wywodami referenta komisyi. któremu 
zarznca, Że wcale nie zapoznał się z materyałem 
procesowym. Mówca żąda, by zawiesić obrady 
nad przedłożeniem i wezwać rząd, by przedło- 
Żył wyrok sądu rozjemczego w oryginale, ponie- 
waż tłumaczenie jest niejasne, jakoteż przedło- 
żono izbie cały materyał procesowy. 


Prezydent gabinetu Szell powołuje się na 
swe dawniejsze w tej sprawie oświadczenia i 
wykazuje, że skład sądu rozjemczego był zupeł- 
nie odpowiedni i legalny. 

Minister prosi więc o odrzucenie wniosku po- 
sła Visontava. a przyjęcie wniosku referenta. 

Po dłuższej jeszcze dyskusyi wniosek posła 
Visontaya odrzucono w imiennem głosowaniu 
109 gł. przeciw 24, a przyjęto znaczną wię- 
kszością przedłożenie według wniosku referenta. 

Na końcu posiedzenia Szell oświadczył, że 
w piątek odpowie na zapytanie posła Kossutha. 
w sprawie ugody z Anstrvą; jednakże tylko w 
krótkich słowach scharakteryvzuje treść ugody. 
Ugody samej nie może jeszcze do piątku przed- 
łożyć. 

Z klubu młodeczeskiego. 

Wiedeń. „Slav. Corresp.* donosi: Wczoraj po 
południu odbyło się posiedzenie parlamentarnej 
komisvi klubu młodoczeskiego. na którem poseł 
Pacak i Kramarz referowali o przebiegu konte- 
rencyi z prezydentem gabinetu i ministrem skar- 
bu. Poseł Mastalka doniósł o obradach ankiety 
cukrowej. W sprawie parlamentarnego traktowa- 
nia ustawy cukrowej postanowiono w tej spra- 
wie nie przeszkadzać i domagać się od rządu 
przedłożenia ustawy o zakazie rejonowania hu- 
raków. 

Plenum klubu młodoczeskiego ratyfikowało u- 
chwałę komisyi parlamentarnej, 

Afera dworska. 

Genewa. Szwajcarska agencya telegr. na 
podstawie informacyj ze strony miarodajnej 
nazywa fantazyą wiadomości dzienników wie- 
deńskich o umowie, na podstawie której ani 
następczyni tronu, ani jej maż nie będą żą- 
dali rozwodu i że księżna Ludwika ma się 
ndać do Czech. gdzie zamieszka w jednym 
z tamtejszych zamków. Agencya donosi. że 
rokowania między zastępcami obu stron praw- 
dopodobnie dziś zostaną ukończone. 

Parlament niemiecki. 

Berlin. Parlament obradował wczoraj nad 
rezolucyami do taryfy cłowej. Komisya cło- 
wa zaleca do przyjęcia rezolucyę z wezwa- 
niem do rządu, by rozważył, czy nie należa- 
łoby przez zaprowadzenie rozmaitych ceł na 
ropę i naftę rafinowaną umożliwić założenie 
rafineryj w państwie. 

Poseł tow. Wurm zwraca się ostro prze- 
ciw tej rezolucyi, która ma tyłko na celu 
podniesienie ceny nafty na korzyść bankru- 
tującego przemysłu spirytusowego. 

Poseł Herrenstein (agrarynsz) przema- 
wia za rezolucyą. Mówca omawia niekorzy- 
stne skutki amerykańskiego monopolu natto- 
wego Rockeselera, który zniża ceny nafty, 
aby zniszczyć konkurencyę, potem zaś po- 
dyktnje ceny nafty według własnego upodo- 
bania. Przez założenie rafineryj w Niemczech 
umożliwionoby zdrową konkurencyę nafcie 
rosyjskiej, austryackiej i rumuńskiej wobec 
amerykańskiej. 

Po dłuższej dyskusyi rezolucyę przyjęto w 
imiennem głosowaniu 152 głosami przeciw 70. 
Następne posiedzenie dziś. 

Sejm pruski. 

Berlin. Minister skarbu bar. Rheinbaben 
przedłożył na dzisiejszem posiedzeniu budżet i 
stwierdził, że głównym powodem deficytu jest 
znaczne zmniejszenie się dochodów z kolei pań- 
stwowych. Czarnym punktem sytuacyi ekonomi- 
cznej jest wogóle konkurencya amerykań- 
ska, która zagraża towarom niemieckim swymi 
tanimi wyrobami. Co się tyczy polityki w pro- 
wincyach wschodnich, rząd mimo niekorzystnych 
stosunków chce wytrwać na dotychczasowej dro- 
dze. (Brawa). Podniesienie Poznania do rezyden- 
cyi królewskiej, jakoteż budowa zamku królew- 
skiego, udowodnią, że orzeł pruski te kraje bę- 
dzie silnie trzymał. 


Jaures wiceprezydentem Izby. 
Paryż. Kilku członków ligi patryotycznej 
przewiesiło wczoraj na znak protestn prze- 
ciw wyborowi Jauresa na wiceprezydenta 
Izby deputowanych szarfę żałobną na pomni- 
ku strassburskim. „Demonstracya* ta wywo- 
łała powszechną wesołość. 


Reaktywowanie Piquarta. 
Paryż. Półurzędowa nota przyznaje. że były 
pułkownik Piqnart, na podstawia nowego proje- 
ktn ustawy wojskowej, ma być reaktywowany. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 

rzemyśl. Staraniem stacyi płatniczej kolejarzy od- 

hędzie się w lokalu stow. Muzyki kolejowej l. 21. 
Błonie, w niedzielę 18 stycznia b. r. koncert humory- 
styczny. Program obejmuje: 1. Gra na tamborinach. 
2. Monolog: „W utrapieniu*. 3. Hiszpański magik z 
podróży. 4. Monolog z kupletami. 5. Solo tamborica. 
6. Monolog bez tytułu. 7. Występ dwóch błaznów. 
8. Kuplety wesołego szewca. 9. Rozmowa pijaka z księ- 
Życem. — Wstęn dla ezłonków 20 hal., dla nieczłon- 
ków 30 bal. Początek o godz. £4 po południu. 
EOrzemyśl. W sobotę 7 lutego odbedzie się w sali 
+ „Muzyki kolejowej”, Błonie 21. wielka reduta ma- 
skowo-kostyumowa. Bliższe szczegóły i program za- 
warty w rozestanych zaproszeniach. za okazaniem któ- 
rych wolno jedynie brać udział w zabawie. Dochód 
na cele dobroczynne. 
© tanisławów. Baczność towarzysze! W piątek Ł6 bm. 

o godz. 8 wieczór odbędzie się w sali stow. „Bra- 
terstwo* poufne zebranie z porządkiem obrad: Spra- 
wozdanie z VIII. Kongresu polskiej partyi socyalno- 
demokratycznej. Referent: tow. Maryan Wilczyński. 
i ipnik obok Białej. Walne zgromadzenie Stowarzy- 
== szenia ogólno-zawodowego w Lipniku przy Białej, 
ul. Główna I. 1, odbędzie się w niedzielę dnia 1 la- 
tego. Początek o godz. 2 po południu. 


4 Kraków, Środa 


NAPRZÓD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


DOBRY PIANISTA 


grający z werwą do ass” tańca, 

przyjmuje zamówienia na za- 
bawy, pikniki itp. 23 

Wiadomość w składzie win Maurycego 
Weindlinga, ul. Floryańska 25. 


NN LLLLLDLNCCC I 


mały, maści białej z dużemi czarnemi 
plamami, wabi się „Gogo*. 

Łaskawy znalazca zechce go oddać na ul. 
Dietlowską 61 do stróża za stosownem wy- 
nagrodzeniem. 


Dr. Wilhełm Kahane 


adwokat w Rzeszowie 


poszukuje rutynowanego kon- 
cypienta. 


K. Zieliński 


mechanik i optyk 
w Krakowie, linia A-B nr. 39 


poleca swój obficie 
zaopatrzony maga- 
zyn wyrobów opty- 
cznych i mechani- 
cznych. 3 


Filia c. k. uprz. galie. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 


sprowadzaną, drogą wodę Selterską zastę- 


Z PRUS puje w zupełności woda, polecona przez 


Towarzystwa lekarskie, alka- 
liczno-słona, zawierająca czę- W O D M 


ści składowe jak 
wyrobu fabryki pod firmą 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
ulica św. Gertrudy 1. 4. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 


wydaje3'/»'/oi 4 /oasygnaty 

=== kasowe 

przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


oprocontowując takowe po 40/9. 
Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela za li- 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 

jowych i zagranicznych. 21 
` 
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ZMIANA LOKALU. 
* k * 
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 
że dotychczasową moją 


RESTAURACYĘ 


którą znacznie powiększyłem i po- 
łączyłem z handlem towarów ko- 
lonialnych, delikatesów i win 
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej I. 31 


na ul. Grodzką I. 35. 


Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 
korzenne, owoce południowe. różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26 

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 

Restauracya wydawać będzie zawsze sma- 
czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 


Nie należy jechać wprzód do AMERYKI 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
w posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 

Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


Jedźcie tylkoprzez Hamburg | 


pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra- 
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga. 


AI 1 jeżeli się ją podjęło według na- 
dłużej nad_24 godzin, szych wskazówek. Koszta po- 


dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 

Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 
Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 


chętnie i bezpłatnie. 
FALK 6 Co., HAMBURG, 
usługę. porge *? BRANDENSEE 53 a. 
0. FEDERGRUN, GRODZKA 35. 


ms, 'SIKASZNA KATASTKOFA! 


A łe APITI TATY ZKZ. > = 

r «a E powodu pożaru spotkała jedną z.najwiçkszych fa-3 

bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją zniszczyła... 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze- 
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k.; 

uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą-M; 

j cznie gonewskich zegarków pod firmą: Dep 
Kra- 


4 lAleksander Landau w 
"łP  kowie, Stradom |. 2 


fdo natychmiastowej sprzedaży o 50'/, niżejš 
cen fabrycznych, np.fRemontoir-Roskopf Nr. 133 srebrny 0 3 bardzo 
silnych kopertach rządow. stemplow. z werkiem precyzyjnie uregulowanym ; 
przedtem 13 złr. obecnie złr. 7:90. Remontoir srebrny kryty rządow. stem-_ 
plow. I5 rub. złr. 6'90, damski remont. sreb. złr. 5:75, Roskopf niklowy 
zir. 3:75, budziki po złr. 20 itd. Pierścionki zaręczyn. złote 13-kar., obrą-> 
czki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen. AF 
Korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć Się 
należy póki ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres,i Nr.,domu 


Aleksander Landau, Stradom |. 2 


zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genewskich. 
Piśmienna 4-letnia gwarancya! Piśmienna 4-letnia gwarancya! 


Nr. 135. 


Cena tylko 7 ztr. 90 ct. LF 


14 stycznia 1903 


Podróż Z Galicyi do Hamburga nie trwa Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby si 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Kalendarze K. Wojnara na r. 1903 


wyszły 4 druku i wyróżniają się od innych wielką obfitością i dobo- 
rem treści, tudzież mnóstwem ilustracyj przy stosunkowo niskiej 
„BE cenie. Są to mianowicie: 


P ol ak“ kalendarz historyczno-powieściowy, poświęcony głó- 
9- wnie sprawom narodowym, obejmuje przeszło 180 str. 
zajmującej treści i około 70 ilnstracyj, a kosztuje wraz z dodatkami: 


„Pieśni narodowych“ (przeszło 50), : z 
kalendarzyka ściennego i kilku obra-» „Polski kaleńhdarz 


zów na lepsz. papierze Grottgera, Ma- T. g 66 
tejki (Hołd pruski) 80 siS (40 „MARYAN SKI 
poświęcony przeważnie sprawom religijno-narodowym, tej samej 
objętości co „Polak*, również z mnóstwem obrazków (między innymi 
portrety arcybisk. Hryniewieckiego, biskupa Zwierowicza. kardynała 
Ledóchowskiego), kosztuje 60 gr. (30 ct.), z podobn, dodatk. (wśród 
obrazów na lepsz. pap. „Świeczniki Nerona“ Siemiradzkiego 80 gr. 
e przść poświęcony popularyzowaniu wiedzy, po- 
„Gospodar L wieści i sprawom gospodarczym, A 
doborowej treści, przeszło 100 ilustracyj, a kosztuje 
tylko 60 groszy, z dodatkami 80 groszy. = z 


„Wielki Kalendarz powszechny‘ 


Kaspra Wojnara, ilustrowany, w sztywnej oprawie, obejmuje treść 
wszystkich poprzednich, a więc przeszło 380 str. druku, przeszło 
180 ilustracyj (między temi „Hołd pruski“ Matejki, „Świeczniki 
Nerona* Siemiradzkiego i 10 obrazów „Wojny* Grottgera i koszt. 
z dodatkami I k. 60 g. w oprawie płóciennej 2 kor. — Do nabycia 
wszędzie, Adres zamówień :Księg. Wojnara w Krakowie (Szewska 13.) 


14 arkuszy 


S. Kubiego Hotel i Restauracya 


„METROPOLE“ 


w Krakowie, ulica Gertrudy |. 28 


Nr. 14 


poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryacki 


wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 
zostające pod kontrolą rządu austryackiego t angielskiego. 


przesyła darmo. 


(Własność Towarzystwa). 
Jeneralna Agencya wś Krakowie: plac Dominikański I. 4. 


zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały, 


BP ud 


Każdej gospodyni 
można powinszować, która ze względu na 
aluwie, Oazóż dność i przyjemny smak ażywa 
Kathreinera t jej kawy slodowej. 
rzy zakapnie nie żądać tylko>kawy słodowej+ 


ar Ly nimis athroinera «= Knelppowskiej ab i alodow 
gważań ma oryginAln 


p opakowanie jak tu niżej uwidocznione. 
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redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny. 


l “4 Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasi 
Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, | w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 190 


Bieg" Koron 23,037.43810. 
Filia dla Austryi: WIEN I., Giselastrasse 1 


Prespekta i nowe tary 


„THE GRESHAM 


ę jako akw 
38 


